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Powtarzamy więc, ze. spór teraźnieszy pomiędzy ~us.tryą 
OD . REDAKCYI. a Prussami nie od mch samych, ale od Francyi i od 

Od · · · · · · XII dd · ł k Moskwy zalezy O ile te dwa państwa trzymaiące w swych mmeJszego numeru zaczyna się o zia war- . · . ' , . „„ 
. . . . rękach dwie sprzeczne chorągwie, wolnosci i despotyzmu, 

winy czyh dziew1ęc10numerowy Głos u Wolnego. Pre- mają wolą do wystąpienia na· nowo w zapasy przerwane 
numeratorowie, zy~zący sobie otrzymywać pismo nasze traktatem Paryzkim i o i}e są do niej go~owe, o .ty~e 
bez przerwy, proszeni są o wczesne nadesłanie przedpłaty wierzyć moźna,' ze teraźnieJsze groźby ??ru~s i ~ustryi, me 

· • · ·1 , . . są starą komedvą dvplomatyczną, i ze się me skonczą 
za b1ezący oddział, w 1 osci fr. 4 cent. 50 we Francyi, t 1 • • atramentu i piwa 

. . „ . , s asznym prze ewem . . • , . . . . . 
Włoszech, Szwa3caryi; szyl. 3. d. 6 w Anglu 1 Ameryce; Oczewiście, ze królowi Pruss.i,;1emu 1dz1e o dwie rzeczy : 
tal. I i sr. gr. 15 w Niemczech. , o zagar~ię?ie Holsztyn~ t~k jak zagarną~ Lauenburg 

· i Szlezwig, i o pomszczeme się za sławny p~oJekt dyrekto­
ryatu ks!ązęc~go, który c~sarz Austryacki przed trzema 

PRZEGLĄD POLITYCZNY. laty na ZJe~dz1e ~ran~furcknn z~propo~ował. ,Cesarz ~u: 
stryacki zas, pociąg mony zręczme w WOJnę punską, ktorĆJ 

Początek biezącego roku ohfity jest w wafoe wypadki. owoce pan Bismark sw~1emu Pa,nu wyłączn~~ przywł~s~cza, 
Horyzont natury cudownie się rozwija, ale polityczny chciałby się z honore~n wycofac z. fałszyweJ pozycyi 1 po­
chmurzy się i zaciemnia co raz bardziej. Prusskie i A u- skromić ile mofoośc1 dumę SWOJego nat~ralnego prze­
stryackie bataliony szykują się .do boju. fortece zbroją się I ciwnika. Dwa są do tego sposoby: WOJna. na .armaty 
i w zywność zaopatrują, materyały wojenne gromadzone ' i wojoa na pióra. Straszenie. pie~·w:szit zn~czme ~cw~ło od 
są wszędzie to jawnie to skrycie. W Petersburgu do Cara czasu jak jednomyślnie prawie op1ma p_ubhczna. N iemiec~a, 
strzelają, w Rumunii ajenci Moskiewscy krwawy rokosz powołując się na art. XI Ustawy związ~owe1, za zdra;cę 
wywołują. · Giełdy w zupełnym popłochu i kazdy się pyta Ojczyzny ogłasza tego kto się powazy WOJnę do~-0~ą wy­
co to będzie, co to będzie. wołać. · Panowie Bismark i Mensdorf zgrzyta3ą Jeszcze 

N am się zd~je, z~ ~ tej wielkiej .chmury nawet małego zębami i ści~kaJą pi~ści, ale juz ~yl.ko w de~~~z~c? dypl?­
deszczu spodz1ewac się me moźna. Palnych materyałliw matycznych 1 dz1enmkach. O woJm~ armatm~J JUZ prawie 
jest wiele, kaZda chwila je mnozy, ale poźar jeszcze nie nie myślą, wojna na pióra zastąpiła Ją zupełme. 
blizki. Rok I 866 nie tak groźno się skończy jak się za<'zął. Pan Bismark, jako dowcipny dyplomata, kt6remu się 

~~jwaz!l~ejsz' ·bez z~przeczenia sprawą Euroł!ejską jest udało zręcznie oszuka~ Aust~yą w Wiedniu i w Gaste~n, 
yv teJ chw1h spor pomiędzy Austryą a Prussam1. . Duma wyzwał ją teraz na mebezpieczne pole parlamentu N1e-
1 duch zaborczy tych dwóch wiecznych współzawodników, mieckiego. Bismark, zacięty feudalista, namiętny obrońca 
wa!czących o prze.wag,ę ~a~ 40 mili~na~i ~ie~ców,, a ?ziś prawa~ :8ozej .łas~i, nieprzyjaciel s~~bód konstytucyjnych 
s~aJących naprzeciw siebie Jak dwaJ zacięm meprzyJac1ele, w Berhiue, staje się_ raptem wyobraz1c1elem praw lud?WY?h 
i.ie ~ało. złego narobiły juz rządom i ludom, afoby ich w Frankfurcie, wzywa teraźniejszy sejm Rzeszy N1emie­
za~mary i c~yny, oderwanie od .zywotnych spraw Europej- ckiej, azeby ;miejsca ustąpił parlamentowi wybranemu pr~ez 
sk.IC.h, pomię~~Y, ~tóremi sprawa ~olski zajmuje wazne powszechne wotowanie. Według pr~jektu ~is~ar~a, ~eJm 
m.ieJs?e, rozwiJaC się mogły. Ich siły materyalne są zbyt Frankfurcki, złozony z reprezentantow 36 kisąząt.i krolow 
wielkie, a~eby oręzna walka, jezeli do niej przyjdzie, nie Niemieckich ma się wyrzec praw swoich i przyw1lej6w na 
wywoł~ła Jednej z tych wielkich i krwawych wojen, które korzyść ludu, który powszech1~e.m wotowaniem ma. za­
stanowią epokę w historyi; ich zaś stósunek do ludów twierdzić i uprawnić wszystkie skoki króla Prusskiego 
nad. któremi panuj'.l, i do państw Europejskich · tak jest i jego ministra. Nie jestze to niedorzeczność albo haniebna 
zaw1kła_ny w wszelkie~~ rodzaju trudności, tyle przedstawia mistyfikacya ukrywająca nową zbrodnią? . . 
sł~b~c~ ~tron, ze am Jedno ani drugie z tych państw nie Ksiązęta i królowie nie zrzekają się dobrowolme s~owh 
osm1eh.s1ę, do ~ta?.owczych kroków,jezeli nie będzie miało przywilejów, szczególniej Niemieccy, którym zdaje s1,ę„ Ze 
zapewn~ema silnej pomocy zewnętrznej. Austrya bez ich Pan Bóg do panowania tylko stworzył. Przypuscmy 
~rancyi a Prussy be.z M.os~wy jednego strzału do siebie jednak, ze ten cud jest moZiiwy, ze teraźniejszy sejm 
m~ dadzą: Prus~y am u s1eb1e am w Księstwach Zaelbiań- Frankfurcki ustąpi miejsca parlamentowi ludowemu,, ~zyz 
skich, am w Niemczech dosyć silne nie są, azeby, bez pierwszy czyn tego ostatniego nie powoła Bismarka 1 Jego 
swe~o .190letnieg_o prot~k~ora, rzucić się miały na dwa razy ukorowanego Pana do surowej odpowiedzi~lności za po­
potęzmeJ.s~e?o. meprzyJac1ela; Austrya znowu nie odsłoni gwałcenie praw ludu Prusskiego, za zbi:odmcze prz~wła; 
Wenecyi,Jezeh program Napoleoński : "Włochy po Adrya- szczenie Lauenburga i Szlezwigu, za pogardę zobowiązan 
tyk," zamechanym na teraz przynajmniej nie zostanie. poczynionych uroczyście w czasie wojny Duńskiej? Gdyby 
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inaczej było, nalefaloby rozpaczać o rozsądku i uczciwości panowania. Strzał Petersburgskijest następstwem doktryn 
ludu Niemieckiego, nalefałoby przypuszc'zać, ze mimo wiel- Katkowa, Murawiewa, Milutvn6w, Kaufmana, Bezaka 
kiego keiązkowego światła, mimo sławi. ych filozofów i całej szkoły Carskich niwelatorow, ktorzy straszne próbJ. 
i poetów, nie ma w Niemczech ucz~cia godności obywa- swoje odprawili na Polsce a teraz zwracają się. do samej 
telskiej i na.ródo\vej. ·Tego jednak przypuszczać nie wolno, 'ruatuszki Moskwy. Wiwoływać co raz nowe środki naj­
a wi~c r11,iclluba"pana' 'B1smarka jest albo niedorzeczną albo wyzszej i;;urowości przeciwko nieprzyjaciołom, jątrzyć Cara 
nową grą na oszukanego. . z natury swojej podejrzliwego i nieustącą trwogą zyjąeegQ, 

Otoz ' czekajmy, co' dalej będzie. Teraźniejsze· pozory azeby si~ utrzymać u władzy; taka jest polityka owych 
i czyny tak są dziwne, tak uderzająco pogardliwe dla niwelatorów bez czczi bez wiary, kt6rych celem panowanie~ 
rozsądku publicznego, że muszą kryć inne, daleko wazniej- a środkiem ogień, miecz i zdrada. Rzucono pogłoskę, Ze 
sze i rozsąd~1iejsze zal}liary. Francya i Moskwa stoją dotąd człowiek uzyty przez niwelatorów za narzędzie w Peters­
w,rezerwie,' nie o?slaniają swojej polityki; chociaz · ż poło- burgskim wypadku brł Polakiem. Nie zdziwiłoby zapewne 

I Zenia, z 'intefesu; kaZda w przeciwnym kierunku, ani na nikogo, gdyby tak rzecżywiście bylo: Naród przyprowa­
chwilę z oka 'śpuścić nie mogą tego co się dzieje w Niem- dzony do rozpaczy moze wydać najszaleńsze pomysły, 
czech. . lu~zie zfanat1~owani boleścią nie ~naj.ą gran'ic ~ni roz~-'~ku 
· Rzucano juz 'kilka razy pogłoski, jakoby "Włochy zamie- am moralnosci. Ale pokazało się: ' ze ' owe11 meszczęshwe 

. rzały skor~ystać ze sporu Prussko :Austryackiego i dopełnić narzędzie pochodzi z czystej krwi woskiewskiej i źe. tą 
jedności s\v'ojef Szczególńy kładziono nawet nacisk, jakoby razą Katków, Milutyn i C• na włas~ym_ gruncie prl!-~.ować 
jtiz zawartym został traktat pom.iędzy Wiktorem Ema- zacz)'nają. Straszny) !~ będzi~ ~ie?yś tr~~f,k ~ ~)Wej. Mo­
nuelem, a królem Prusskim w przewidzeniu wojny zAustryą. skw'1e bez moralnosm, bez wiary, gdzie barbarzynśt'Wo 

·co by ·znaczyło, ze i ~ Francya dó tego t_raktatu nalezy; ze przywdziewa szaty cy~ilizacyi na to tylko, aby świat óSzu­
,i~ąc za tradycyą starej u:ionarchii francuzkiej i Napo- kać mogło. 
Jeona l 0, 'zamierza śmiertelny cios zadać monarchii Au- Zaburzenie w Rumunii, jak wiadomo, uorganizowane 
stryackjej, przywrócić Cesarstwo Niemieckią na korzyść przez ajentów Moskiewskich, nie udało się. Po kr6tkiej 
kr6la Prusskiego, a w zamian tak wielkiej przysługi, za- a krwawej walce·· burźyciele ' uciekli' ' do Moskali szukać 
okrąglić swoje granice nad Renem. Takiego planu przy- schronienia i nagrody; w Rumunii pozostał tylko jeden 

. puścic nie ·mozna. Fraucya tak wysoko stanęła w nadzie- dow6d więcej, ze największym nieprzyj;i.cielem Rumuńskiej 
jach Ti1d9w; tak mało rachować moze na szczerość ino- narodowości jest Moskwa. Połączenie Multan i W ołoszy 

. narchij' Eur.opejskich, Ze wszelkie alianse dynastyczne, i podobieństwo utworzenia w tamtych stronach kr6lestwa 
czys~o polityczne juz są niemozliwemi z jej ·strony. Francy a o 5 lub 6 milionach mieszkańców i ·I OOtysięcznej armii 
mąze · tY.lkó prowadzić wojny o zasady, ·o przywr{icenie sprawia Moskwie :sny niemiłe. Ztąd jej usiłowania wszel­

,sprawied!iwości i wolności uciśniońym, i na tej drodze kiego rodzaju, azeby ' zerwać unią Multan i W ołoszy. Kuza 
·Śzukać · wzrostu moralnej oraz rnateryalnej pbtęgi swojej. przeszedł od razu najurgiełt Moskwy.a więc moznago było 
Ali1;tns z Prussami pociąga za sobą alians z Moskwą, c~erpieć do czasu; ale od chwilijak przed powszechną- ·po­
a więc zrzeczenie się wszystkiego cb dótąd Francya robiła gardą uciekać musiał więcej ani2eli przed tryumfującym 
i mówi~a:_a więc zaprzec~enie zasady narodowości, po- rokoszem, Muskwafczekać nie mogła 'az jej kongres Paryzki 
twierdzenie wszelkich gwałtów Moskiewskich w Polsce, nowego .księcia, moZe niebezpieczniejszego jak. Kuz~, pr.ze­
podani,e Carowi ręki ·w Warszawie i w Ę.onstantynopolu. ci wstawi. Ztąd gwałtowna potrzeba-rozerwama um1;przy­
Byloby to żepchnąć Francyą z peaestału na którym stoi, wrócenia dawnego porządku i -wsz:echwładzy k'onsulów 
i postawić na nim dziwne prżymierze Anglii, Austryi Moskiewskich. Ztąd owo· zaburzenie w Jassach, które zbyt 
i Turcyi z ludami zagroi.onemi śmiertelnie tym niepojętym wiele rozofosu nabrało, azeby 'o·niem dluzej rozwądziĆ> si14 
prze"!"r~teT? sta1!owiska Fr~ncyi. , . . . . . ,. wypadało~ .zandtuj~my ty'~k~ n~t!;~~ną · o_kohczność, i . ze 
. Jezeh ;v.1ęc ahans .Fr~nCJ.I z Prus$ai:11,.J.ako. despoty~~eJ ajenci Mo.skiewscy, ~tóry'ch ~alwa:zm~J:z_ą mlsyą ~agramc~ 
1 zab.orczeJ I.J.B;tury, J0S~ pp p;ost\l ~ow1ąc meforze~znem jest ·czermć Pol~kę r Pollik~w; ':domesh rządo~i Rumun­
pr~ypuszczemem, to z Jakichze przyl!zyn Włochy rruałyby skiemu, krótko ·przed . zaburzernem '!W ·J assach,jakoby Po­
się wiązać z, chytrą, falszywą ,i feudalno dynastyczną p,o- lacy ogromny! spisek ·p'rieciwku niemu uknowali i ze nie 
lityką p~na Bi;;mar~11? Jedno z dwoj~~ : ail.~o . p~mi~~z): zadług<i'wy:stąpią 'Z bro~ią'.w ręku. Ten_ ~by~ r3Ząc.~ fals~ 
Prussaµua Austr:}'ą 1estgruntowny powod d'o 'menmknion~J rozniósł się wkrótce·1 pom1ędzy ·Polak.ami ' mieszkającymi 
wojny, a wtenczas Włochy znajdą s.posobność korzystania w Rdmunii i wywołał i ich strony jednomyślną a słuszną 
b~z .krępujących zobowią..z~ń ; ~lb<? tych powodów, nie .Ifa, zgrozą naoochowaną protestacyą prz'eciwko niecnej taktyce 
a w1.ęc traktat z Prussam1 ich me stworzy, zwłaszcza· kiedy Moskiewskićj. · 
Francya wyraźnie swoje veto połoz.flub zachowa po~tawę 
wyczekuj'ącą 'tylko. 'Vhchy są jeszcze za słabe, jedność 
polityczna nówego państwa .fest zbyt świeią, zbyt tru- o REWOLllCYONIZMIE NOWOCZESNYM. 
dn'.lściami wewriętrznemi najefoną„ azeby rząd Wiktora ' KURS JENERAŁA MIEROSLAWSKIEGO w 1866 R. 

E n_anuela bęz silnego poparcia Francyi m(igł się ' pu'ścić 0Dcz'YT XVII.-WiE't:Koaz~Dz;rwo DoN ·ZuANA ' AusTR.YACKIEGO. 
nie3eżpieczną drogą Bismarka. A więc alians Włoch BITWA POD GEMBLoux.'-ANARCHIA FLAMANDZKA. 
z P.rus:>ami wygląda jako postrach spekulantów giełdo- PRETENDENCI uo K:on.oNv :·NrnERLANDZKIEJ, 
.wych; podstawy nie ma. , · (Dokończenie Odczytu.) 

. DtVa fakta n~emałej ~artości p~j,awił)'., się w tyc~ c.z~sach,,'. Jeden · Bóg eskuryalskiej zawiści zlitował się rlad rozbrojonic do 
Jako. dwa znaki, po ktorych sądzic mozna o terazm~Jszym na,ga 'Flandryi. w kilka dni po zwycięztwie pod Gembloux; rn_łod~ 
stame Moskwy. Strzał do Cara w Petersburgu, i za bu- brat króla pópadł w jadowite konwulsye, z których powstac w1ęceJ 

. rzenie wywo~ane w Jass~ch przez ajent(>w Mosk!e'!skich. nie miał. Filip po~~dał zwycięztw, al~ z1vycięzc_ów nienawi~ził! 
Oba te znaki dowodzą, ze Moskwa tak wewnątrz 3ak ze- osobliwie tak blizkich tronu. Posępny mwelator miał w bogoboJneJ 
wna,trz tylko w gwałtach, rozbojach i mordach wid'zi środki odrazie wszelkiego rodzaju zbytki. Swoj~go syna Don Karlosa 
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umęczył, bo był potwornie szpetny, gl'upi i okrutny; swojego brata świadomym szlacheckich elekcyj i licytacyj koronnych, wcale , tłu. 
Dan ŻLtana nie mógł cierpieć, bo był mitologicznie kształtny, wa .. rnaczyć nie potrzeba. N3reszcie Macieja wygryzł Kazimierz, K: <t z ~­
leczny i szczęśliwy; d'A.lb'a stn,~cił z pedestału Antwerpskiego, mierza Franciszek d'Alenc;on, a · tego jul\ Alexander wy!!ryzac'.. me 
bo .tępiciel za iiadto wiernie wypełniał wol:t królewsk~. Jeden potrzebował, bo samobójcę w sam czas dla machiawelskich kałkulów 
siostrzeniec demona, Far11ezejczyk(*), pr.zypadł mu nareszcie do Farnezejczyka, zje 2ywcem w kwiecie wieku i sromoty choroba 
smaku i do ręki ; bo tez nawzajem ten doskąnały incubus Machia- Wale i yuszów. Kohtramachiawelizmem tedy swoim Gwilhelm na · 
wela wiedział, w jakiej mierze pozostać potrz;ebny tyranom, azeby. krok jeden nie powstr1.ymał przez machiawelczyka obliczonych 
im ci~gle. być potrzebnym. ' Dla tego to ·burz~cego się wojska na postępów reakcyi, a jednym zachodem w ; zelk~ wolność i wszelkit 
około śmiertelaego łofa wieikorz~dzcy siostrzeniec jego nie kwapił władzę dość i tak bałamutnemu- ~udowi zohyd1.ił ! Co2 ~otem naj: 
się na Bmxellę prowadzić-. Niezrównany chytrzec będzie tak„ lat 14 poz~d"u~szego ' pozos;tało ~la · ~lla:1u '· tyl~ :·'.p.orqw?awc~emi. pr_6bam1 

I :twycittał Niderlandy, azeby ·nigdy 'zupełnie ich nie zwycięzyć j : darein?1e zn_iordowanego„ Jeźlt me spokój rnkw1zycyJny w p1erwo­
i tak polegnie żwycięfaj~c ' jeszcze Henryka rvg•, ale ,Paryża i ligi ' tnem JaCZlllle? 
od zwycięionego nie uratowawszy. Rzecz:t wart~ zastanuwienia, ze 

to ·j;_dy?~ wódz ~iszpański, którego podejrzliwy Filip nigdy o chy- . Wyszła: w Paryfo brÓszurka ~ pod tytułem· : "Głos wymuszo.ny na 
torsc ~te · ~os~dz.1ł. . , . księdzu Pawte Iiamii1sk:im (przyczynek do historyi PolskieJ z lat 

< _ObeJmUJ~C wiel~or·~dztwo N1derl~nd• po 'za~rutym Don• Ź~ame, 1861-1864. )" Cięzki zda rachunek Bogu, kto ~siędza Kami~­
Alęxander .FarnezeJczyk ~ało2ył sobie plan świadcz~cy_ o gemuszu skiego zmusił ' dp napisania tego wielkiego głupstwa o 40 stronm­
przeszywaJ~c.ym· .n~wsl\rós cał~ .. sytuacy~ i ale co p:aw1e be:t ~rzy- cach drobnego dr.uku, a , \yiększ~ jeszcze odpowiedzialµość ści~gu~ł 
k~adu u drapiez_iukow tego rodza~u, przez lat. H ·am _na ąob~ 1ed.nę by· na swoj~ głowę historyk, któryby w t.;j nieJorzecznE!j ramocie 
me. zawahał s1~ w dokonywa?!~ takowego. Z. gory pow1e?z1ał chciał upatrywać 'przyeiyuek do historyi Polskiej-z lat 1861-1864.' 
~.obie : . "Bata"'.1a stracona_; am Jed.nego ·~ułku, m~· zahazar~uJę ~a· 'Słyszeliśmy, ~e ksi~dz Kamiński mi ... ł chwilę prawdziwej, to jest 
"od~o1owywame, l~du, ktory -zawo.10.wany~ byc 111,e c.hce, .więc z.a-_ zasłuionej, · pop1,1fa. rl).ośej w Wflrszawie, miała to )lyć c.hwila za. 
"WOJO~~ny~ hyc me moZe; Fl.an~ry~ odwoJowywac 111e P?trzebuję, pomnienia w jego zyciu, gdyz : od czasu jak s.ię w Pąryfo pokazał, 
'bo m1 H kiedy zapragnę„hr~b10_w1e I demagodzy Za' pom:1ern~ .ce~ę 'to jest od r. ' 1'8,61 i az da dni dzisiejszych postępowanie jego w kraju 

:. odprzedl~Z~ j a :era_z fil me pilno, b~by~ ~a"rok „skonczył mOJ~ i za granic~ bardzo surowej i powszechnej krytyce .ulega~ Ostatnia 
"~a~yerę i stał s~ę ~iepotrzebnym k.rolo~1, J~k ks1~zę Sab~udzk1 jego broszurka .prze~.onywa zaś, ze temu księdzu nie tylko rozs~dku 
"~ d Egmont po bitwie pod St. QLtentm, lak d Al~~ po J e~mgen, ale i pospolitej sumienności brakuje. 
"J~k Don Z~an P? .Gembloux. Ale co do. w.allonu, tę cal~ I co .da Umieszczamy ponizej nadesłane nam z powodu tej broszury 
"się FryzY.1 pos1ędę na~owró~ do ka~1ema'. w?rew -:V~zrstk1m sprostowanie : 
"~ramo~ piekła he~etyckie~o, l przetopię. na z~em1ę czyscteJ kato- Szanowny Redaktorze !-W broszurce wydanej w Paryzn 1866 r„ po~ 
hck~ lllZ Asturya I Arago ma, azeby takim klmem zapuszczonym tytułem : "Głos wymuszony na ks. Pawle Kamińskim (przyczynek do history1 

" od Wogezów do Dolartu i tak:t kwarantan~, rozgrodzić bliźnie ;o~skiej z lat 1861-1.864 l". na str. 2_7 powi~d~iano .: "l .tałt n~ p~z~kl ad, 
"zarazy Ni der land a Niemiec północnych " I zaraz odpowiednio · k!!l<iY , p. Jorduna nwu1-dom1nno, ze •1ę p. Mm1ew.sk! w mebezpieczenstw1~ 

b · ł k · · 'd · . "p'od Szklarami znajduj e, od po wiedział : "Jeszcze nie czas tam wysyłac 
temu. a rysowi . z_acz~ .trzy ampame · :..J~ nę obl_ęzmcz~, ~OleJno " \'ludzi, ponieważ go je~zcze nie rozbito.' '''. 
przec1;v wszystkim tw1~rdzom Wallonn l Fryzy1, które med bały Tym głosem wymuim•nym ks Paweł Kamiński zmusza mnie takze do na­
Don Zuan wypuścił byl ze szpon hiszpańskich ; drug~ dyploma- pisania ~łów kilku, które pros~ę Sz. R.erlliktora mńieś~ić -w swoim dzie::m':~n. 
tyczn:t na walnym sobocie Kolońskim gdzie za inedyacy~ cesarza W koncu marca 1663 r. znaJduJąc się w Krukowie, Jako ranny, lecz czuJąc 
Ruaolfa ngo b w'ł Sif' komed f łsz ' h kł d, . f: ł n\. • Się juz dosyć silnym, .chociaz miąle{II, jes~cze ranę ątw,ar!§„ ~o~tąłem pliano-

. . a I . i:: r~ . a ywyc u a. 0 ~ z a szywy . wau.l' nacze,lni~ier:n iw,ojskowym. województwa Krakowskiego i kom~ndantem 
Sejmem N1derlandzk1m; trzeci:t, mtryg dynastycznych we Flanrlry1, wy.prawy z ĘrakOl}'J!„ która J:>xla„ pierwszą po przejściu jenerała Langie.w.lcza 

• gdzie upadahcej władzy Gwilhelma, zeby zawcześnie dla jego g1·anicy Austrya~/<iej. . . ' . 
rachub nie znikła, przeciwstawił kandydature zapomnianego dot~d W tym charakterze dnia 4 ' kwietnia t; r, miałem małą uta~czkę z Moska-
W pałacu Bmxelskim arcyksiPcia . Macieia. • !ami pod Sz~latami, . w· .której dwó.~h . .M.o~ka~\ ,'Yiięt<> ~9 niew9l~ a, -refszta 

• • • i:: • • ' • • • • nc1ekla .. ,Dma', 5 kwietnia t. r. w p1erWS;?Y dz1en ,W1ellf.ieJnocy, kiedy, ,obo-
~lamandom zadz1w1011ym SWOH Jeszcze mepodległośc1~ po ciosie zując pod ten;iiz_ .Szklarami , w liczbie 200 "piechoty_ 'i 30 kóni„ , czeKąl em 

zdawało się śmiertelnym jakiego doznali pod Gembloux, jak Izrae- na 800 l11dzi, ma).ąc)'.ch pl'Zybyć dą'· mnie z Krakowa (a któ~zy ńie przybyli), 
łowi znu~onemu rz~dami sędzi6w,.koniecznie zapragnęło się Jakiego z ranu? g?dz. 6i z.ostalem :· z~atąko_wany przez batalion pie~łtoty, ~zwadr~u 
l>etło\vegu bato2nika a choćby i trzech .byle siP pozbyć zgrz d · dDag~now' 1 pól secmy:kozakow;· bitwa .trwała. do go<I_z. 11! 1 zakonczy~•t SK; 

, , • ' • • • ' • i:: • • ę ne~o zwyc1ęztwem z }lasz~ st1·o~y, gdyz ,Mo&kale, straciwszy do , 100 zab~ty<·h 
.~entora, kt6~en komecz~1e w .mch wmawiał cnot~ repubhkanckie i tylet ranny~h, z!ejter.Qwuli do wsi Racławic;. z l!ll<zej stronl: poległo 4 .na 
l hart rycerski'. N a tern mewdz1ęcznem bakalarstwie, sam :Gwilhelm miejscu, 2 umarló wkrótce z rart, i 27 było rann;vcL. 
zazył· "ię, popl~tał, zmalał i nareszcie . obni~ył na dy:plomatę, ale . Pan Minf~wski ukazał ~ię w k!lka_ tygod~i późńiej - ~ ~?d Szklarami wcale 
bardzo zafrasowanego wobec Farnezejczyka któremu fortele kłam- me był, zas. o p. Jordame dow_1edz~alem się takie ~~zm.eJ .. P.rzyklad więc 

. , . ' . przytoczony Jest falszywy.m, bo J~ze.h ks. Pa\'\'el Kam\nsk1 mow1 9 flzklarach, 
i:twa, przekupstwa, przewr~tneJ układ1rnsc1 zapd!11ały ka~d~ sicze:- to nie wie!,ll z jukiej ra'ćyi wspomina 0 p. Miniewskim i p. Jordauie, 
lmę duszy sposobem hyg1eny, w chwilach wolnych od mordów. o których .wtenc;as nic nie wiedziałem, chociaz codziennie widywałem się, 

1
' Myśl~ł zacny Gwilhelm wielkiego -figla• Hiszpanom wypłata€ wpu- przed wyjściem z Krak?wa, z minist~em wojny; jezeli z11ś o pp. Miniewskim 

··· szczaJaC trzech do Flandrvi konkurentów zamiast jednego Macieja. I Jorda91e, to mesł~szme pnytacza Sz~lary. . . . , . . . 
Le . "ł b . H. ·k Irgo k '. . d' 'l . . ' w końcu takze Jeszcze zm11szony Jestem pow1edziec, ze JeZeh wszystkie 

s~m zat m zapros1 rata, enrv a , ~1ę~1a .a. enc;on, a ·szlachc1e _fakta i przykfady, ktpre ks. Paweł Kamiński . pny<.acza, są tak prnwdziwe 
me przeszkadzał wezwac palatyna Kaz1m1erza. Przywołanie naj - j;lk ten, to szkoda &ylo papieru, atramentu i fatygi szanownego ks iędza, 
nikcżemniejszego z. nikczemnych Walezyuszów na :tron Nider- Il j~szeze. więcej, l>ien!ędzy _na druk, które ,były zbieran? dla niesienia ul!!'i 
landzki jest prawdziw~ zakałę. w 2yciu księcia Oranii„ Jako wybieg em1gracy1'. o„cz(!m me . om1eszka,m prz.esłac s~rawpzdame do Sz. Redakcy1, 
d ] b ł " l b · z załączem~m (tokumentów tyczących się tegQ rnteresu. 
J'P omatyczny,, . y to tOrte z yt przezroczysty, Jako zemsta oso. Toulonsti, 28 marca 1so6. · · 

b1sta na płochosc1 Flamandczyków, zemsta zbyt okrutna, bo nie- Pułkownik Józef Adam Grekowicz, 
odzownie str~caj~ca ich -napowrót pod maczugę hiszpańsk~. Niesły- • -były naczelnik sil zbrojnych województwa Krakowskiego, 
chane spl~drowanie gośc'inn~j Antwerpii przez tego2 kandydata 
Nid~rlandzkiej .korony, i ~ygnanie go miotłami z ioma tysi~cami Prawdzie Chotómski (brat ' autora HGorzkich · Żalów") wydał 
z1>roJnyc? _rabusiów, sta11?w1 ~od tytułem : furyi jrancuzkiej, naj- u Kasprowicza w Lips·ku obszern~ odpowiedź na broszurę jakiegoś 
wymowmeJszy ustęp owe,] kandydatury. Rozhulały się wtedy przez Kaziniierza Kaz.imierzowicQ:a pod-tytułem : l 'Czy kolonie Polskie 
lat sześć po nieszczęśnej krainie, niegodnej nale~enia do siebie "zakładać potrzeba i 'godzi się, oraz g.dzie zakładać rno2na a gdzie 
sami!j, ubi~atyk~ dynastyczne n~e do uj~cia w szczupłe rozmiary "ich pod fa_dnym w_arunkiem zakł~d~ć nie nale2y." Pa~ Chotomski 
tego opow1adanrn., a których tcZ skutkow nam Polakom, dobrze\ naprawdę' widać ~w1~rzył w pod~b1enstwo. doprowadzema do_ skutku 

• Rodził się z regeutki Malgo!'zaty i Oktawiana Farnezejskiego księć· ·szalonych przeds1ębierstw polskich kolomomanów, gdy2 sobie zadał 
Parmy. ' ia mozolnit pracę nie tylko zbicia wszystkich oszczerstw nucanych 
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przez nich na Emigracy~ Polsk~, ale i wykazania, o ile ich zamiary 
s~ niedorzecznemi i szkodliwemi. Różnimy się w wielu punktach 
sprawy narodowej dotycz~cych z p. Chotomskim, zyczylibyśmy 
widzieć wjęcej stanowczości w zdaniu jego o absolutnej niemozności 
myślenia o jakichkolwiek koloniach polskich, dopóki naród w nie­
woli; tym jednak, którzy by marzyli jeszcze o wyprawach zamor­
skich, radzimy z uwag~ przeczyta(. pracę p. Chotomskiego, a pewno 
skromnego kawałka chleba który w ręku trzymaj~ nie wypuszcz~ 
dla powabnego cienia w wodzie. 

właśnie w chwili kiedy miano mu zwrócić koszta i należne wyna­
grodzenie, Bracia rozmaitych wyznań oddali mu ostatni~ posługę. 
Nieboszczyk zostawił rękopisma i kilka ksi~zek w języku chiń~kim. 

Doszła nas bardzo ciekawa ksi~zeczka (str. 63 in S:J•), druko­
wana przeszłego miesi~ca w Bendłikonie. Oto jest jej tytuł : 
O Towarzystwie Wzajemnej Pomocy. Rzecz ogłoszona w r. 1833 
przez Alexandra Jełowickiego, źołnierza i posła Polskiego. N a 
czele zaś tej broszurki jest następuj~ca przemowa wydawcy do autora: 

Do dzisiejszego Ojca Alexandra ze Zgromadzenia 
~martwy eh w stańców. 

Do Redakcyi Głorn Wolnego. 
Upraszam Szanowną fledakcyl} o zamieszczenie w swych · kolumnach na-

stępnjl}cego sprawozdania : · 
W czasie mego pobytu w Dreznie, w styczniu zeszłego roku, wezwał-em 

przebywające w tern mieście Rodaczki do złoienia ofiar w fantach, na r1>:r­
szerzenie Pnytulkn Inw3lidów Pol~kich w Paryfo, zostającego pod opiekfł 
Polskicb Sió~tr Milosie1,dzia Ś. Kazimieha. W skutek tego zawezwania, za 
gorliwem staraniem i pośrednictwem p. K. ·W., otrzymałem i>'zydzitści osiem­
fantów złotych i srebrnych, ocenionych przez jubilera Drezdeńskiego na sJo 
dwadzieiiscia siedem talarów i 10 silb. gr., oprócz tego rząd na konia (bez 
siodła) z ozdobami ze srebra nizkiej próby, 28 exempl. Marszu Narodowego 
i kilka innych drobiazgów. 

Ze sprzedaiy takowych w Anglii, i z innych na ten cel wpływów,otrzymnlem: 
~ 112. d. 

Ze sprzedazy fantów w Edymburgu .C23 IO O 
„ „ „ w Glasgowie 20 3 6 

Kiedy przed kdku<lzidsięciu laty jeden z przyjaciół ks. Jana Pawła Woro· 
nicza dostał był, szczęśliwym trafem, r~kopism jego Sybili, podał go skwapliwie Ofiary pienięźne: 
do druku bez pozwolenia i wiedzy autora, uznaw,zy ogłoszenie tego poematu I W Edymburgu od Miss Dick Lander 
za rzecz pozyttczn!J dla czytającej powszechności polskiej. Prosił tylko „ „ od N. N. „ 
w przedmowie Woronicza, naówczas Biskupa Krakowskiego, o pnebaczenie „ „ od Miss Geddes 
mu tego postępku stowami Chry•tusa: "l odpuść nam na.ze winy, jako i my W Glasgowie odp. Townsend 
odpuszczamy naszym winow10com." „ „ od N. N •.. 

I ja dziś, powodowany miłością dobra publicz11ego, postępuję sobie po- Od księdza Jastrzębskiego z Drezna (5 talarów) 
dobnie, wydając powtórnie, bez pozwolenia i wiedzy twojej, niniejszą ksią- Od księźnej Carolath z Wrocław;a (za 2 medale 50 tal.) 
~eczkę. Spodziewam się, Łaskawy Ojcze Alexandrze, ze pomnąc na owe słowa Od obywatela N. N. z Wrocławia (za I medal 5 tal.) 
Chrystusa, 1·aczysz mi to przebaczy<· juk Woronicz przebaczył swemu przy- Od hrabiny L. P. z Nicei (200 franków) 
iacielowi. W tej bowiem ksią~eczce-jakkolwiek wymierzoMj przeciw po­
wstającemu wówczas Towarzystw n Demokr. Polskiemu-są tu i ówdzie zrlania 
godne rozwagi myślących głów polskich, a zatem godne i upowsLechnienia. 
Nie omylę się nawet-podobno-przepowiadając, ze nie jeden z czytelników 
będzie w niej widział świetną improwizacyą, dziwnie przypominającą najzna­
mienitsze płody pióra Maury~ego Mochnackiego. Zdaje mi się tez, że większy 
grzech i;>opełnilbym, trzymając w ukryciu będący w mojem posiadaniu exem· 
plarz teJ s7.acownej ksiązec'zki, niz kiedy go przadrukuję na użytek publiczny, 

Dla zaokrąglenia tej sumki .na rachunek przyszłej 
sprzedazy kilku drobnych pozostnł)cb rzeczy, rzędu 
na konia i kilku nowo-przysłanych z Drezna fantów, 
dodałem 

bez pozwolenia i wiedzy Twojej. -
Cozkolwiek bądź, przyznaję się jeszcze raz do winy, i wymawiam ze skru­

chq: Mea culpa! 
Twój kolega uniwersytecki Prawdzie 2gi z pod Jzsnej Góry, 

Pisałem dnia 17 marca 1866 r. od nur. Chrystusa, a 3i'.>B0 mojej i Twojej 
w~drówki po obcych ziemiach. 

Moze później wypadnie nam jeszcze coś powiedzieć o tej broszurce ; 
dziś poprzestaniemy na wimiance, ze autorowi w r. 18:3;3 chodziło 
nie o takie stowarzyszenie, jakich pod t~ sam~ nazw~ jest dziś 
wiele w teraźniejszej emigracyi. On górniej myślał; Towarzystwo 
bowiem wzajemnej pomocy,- które projektował, miało mieć na celu, 
ani mniej ani więcej, wytępienie na-całej kuli ziemskiej niedostatku 
i niewoli, zniszczen,ie despotyzmu wszelkiego rodzaju, a zaprowa­
dzenie powszechnej wolnośc_i ! W zywaj~c do załozenia takiego to, 
warzystwa z nieudanym, jak zaręczał, zapałem, "zastrzegał sobie 
tylko prawo dzielenia z niem swoich dochodów."(!) 

Broszurka ta sprzedaje się w Lipsku u E. Ł. Kasprowicza po 
1 fr. 50 c., a dla emigrantów po 1 fr. Mofoa jej dostać i w Paryzu. 

Wychodźcy Polscy w. Londynie powitali z uciech~ wyrok s\!du 
przysięgłych, uznaj~cy "Wincentego Jankowskiego za niewinnego 
w procesie wytoczonym mu przez ambasadę moskiewsk~ o sprzedaz 
fałszywych banknotów. Intryga Moskwy nie udała się t~ raz~. 

Dnia 7 b. m. zszedł z tego świata Stanisław Hernisz. Od naj­
pierwszej młodości powziął myśl, zaszciytn~ pojednania starozakon­
nych Polskich z rodakami innyc:Ji _wyznań. W Śzedł do szkoły ra­
binów, aby z czasem mógł skuteczniej \\'.płyn~ć -na serca i umysły 
W8półwyznaWCÓW, W r. 1831 zaCi~gn\!ł się do wojska narodowego 
aby dowieść, ze mofoa pogodzie obowi~zki _,religijne z obowi~zhmi 
obywatela. Za przybyciem do Francyi wsparł usiłowania ziomków, 
co walczyli z przes~dami. Później udał się do Ameryki, gdzie przez 
znajomość róznych języków zwró.cił na siebie uwagę rz~du Zjedno­
czonych Stanów, który go powołał do misyi dyplomatycznej udaj~cej 
się do Chin do Pekinu. Za przybyciem do Londynu padł ofiar~ 
ajentów moskiewskich, którzy mu podstępem i gwałtem listy za­
stawne zagrabili. Wprawdzie ~yrok trybunału Londyńskiego wy­
mierzył mu sprawiedliwość, ale za późno : zn~kany dokonał ~ycia 

!Summa .lilV U U. 

Zmienianych w Paryfo na 201() !ranków 85 centów, które to pieniądze 
zlozone zostały w d. 17 marca b. r. Przęłofonej Zakładu Ś. Kazimierza, na 
zaopatrzenie nowo-darowanego Siostrom domu przez hr. Monteti~uy w nie­
zbędne rnchoiności, na pomie•zczenie większej liczby naszych inwalidów. 

Manchester, 9 kwietnia 1866 r. 
Adry an Baraniecki. 

Składka na podtrzymanie Głosu Wolnego : 
fr. c. 

5. Z Pnry~a 
Z Chartres 
Z la Rochelle: 
Z Nice 
Z ~ancy 

Z Paimboeuf: 

dokto:;o Lipkau 
Pijanowski Andrzej 
Pilecki Stanisław 
Kałowski Jan 
Stowarzvszeriie Polskie 
Obalski°Józef 

Razem 

(). 

„ rio. 
(). 

8. 
1 50. 

fr. 25. 

W księgarni polskiej Karola Królikowskiego, w Pary~u, rue de 
Seine, 20; tudziez w Librairie du Luxembourg, rue de Tournon, l 6, 
i u J. N. Janowskiego, rue des Fosses St.Jacques, 18, prócz dwóch 
broszur : Emigracya Polska (przez W. Heltmana) i Konstytucya 
3 Maja 'Z Uwagami1 s~ do sprzedania następuj~ce broszury : 
Do Polaków po fr. 1. 
Gnlicya „ fr. 2. 
Ośla Góra • • • • • „ fr. 2. 
Ksiązeczka do nabozeństwa z czasów Konf. Barskiej „ fr. !? 50. 
Czy kolonie polskie nalezy zakładać • • „ fr. 1 25. 
Uwagi nad broszurą: Czy kolonie itd. Pr. Chotomskiego fr. 2. 
Rzut oka na Kredyt przez tegoz „ fr. I 25 •. 
Wspomnienia Kapitana Wojsk Polskich • „ fr. 2. 
Ludzie i Ludzisku przez tegoz „ fr. 2. 

Umiejący uzywnć hyhlli,- piły i dłuta i pragnący doskonalić ~ię w ozdobnem 
stolarstwie raczy się zgłosić do L. Stokn, 9, Oxford Market, Oxford Street. 

Obchód odkrycia pomnika, postawionego na grobie ś. p. Felixa 
Nowosielskiego, na cmentarzu Highgate, odbędzie się d. 29 kwie­
tnia (w Niedzielę) o godzinie 4tej po poł~dniu. Wych~dźc_y poJscy 
mieszkający w Londynie pros z em s~ o hczne zehrame się,. azeby 
uroczyście uczcie pamięc jego i pamięć przed nim zmarłych 1. obok 
niego spoczywaj~cych Wojciecha Darasza, Karola Stolzmana 1 Sta­
nisława Worcella. 

w Drukarni Polskiej I, Sandwich Slreet, Burton Crescout, W. C. London. 


